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Czczość serca i uszczęśliwienie. *)
przez

F r a n c i s z k a  R y c h l i c k i e g o .

Z w ić d z iłe m  całą praw ie  E u r o p ę , 
b a w iłe m  w e  wszystkich stolicach , by­
łe m  u dw oru na urzędzie i przecież 
znudziły m ię  te w ielkości. R zu ciłem  
■wszystko i w y ie c h a łe m  na wieś, w  m nie­
maniu , że się potrafię tu pozbyć tćy  
czczo śc i , co m ię  nieustannie iak n iew i­
domy w ró g  iaki prześladowała. N ie­
chciałem  w i ę c ć y  znać ś w ia ta ,  który się 
w ieczn ie  za niczćm  ugania, naypięk- 
nieysze ch w ile  p rzesy p ia , ostatki dnia 
na zbytkach, a noc na z ie w an iu  w  tak 
zw a n ych  towarzyskich kołach prze­
pędza.

Pełen  rom ansow ych u kła d ó w  przy­
byłem  do m o ićy  w ioski. P o czą w szy  od 
w schodu s ło ń c a , aż do iego zachodu 
chciałem  się zatrudnieniom poświęcać. 
Natura miała bydź moią towarzyszką a 
szczęście moich poddanych iedynym  
moiego życia celem. Przez  ca łych  pięć 
lat nie byłem  w  dom u; w szyscy  w i ­
tali m i ę '  z widoczną radością; Móy 
po czciw y E w a l d  dobrze gospodarował: 
kassa była  nie próżna , grunta i in w e n ­
tarz w  d obrym  stanie, poddani konten- 
ci. Porządne budynki stanęły tam , 
gdzie stare się p o w a l i ły ;  a ogród, to 
m oie  ulubione m ie y s c e , W którćm ty­
siące k w ia tó w  niosły m i w  daninie

*) Wolny przekład z niemieckiego : D ie L ie-  
be and U eidenschaft. Saturnie* 1820.

sw o ie  w o n i e , pięknie się rozkw itał. 
W szy stk o  w  tym  n o w y m  życia sposo­
bie o b ie cyw a ło  dla m n ie  ciągłe  ukon­
tentowania. Z d a w a ło  m i s i ę , że s ły­
szę nayprzyiemnieyszą m elodyią  w  w rz a ­
sk liw ych  głosach ptactwa folwarcznego, 
kogut piał w esoło  , kaczki gdakały m i­
le ; pisk k u rc z ą t , szkanie g ę s i , g łaskały  
ucho m oie ; ponure bory szu m ia ły  dla 
mnie i w  cichym  liść szeleście zd a w a ły  
się chylić  w ie rzc h o łk i  przed panem s w o ­
im. T u ,  tu m ó w iłe m , żyć  będą przy 
w ła sn y m  ognisku; tu z m oićm i drze­
w a m i i k w ia t a m i , pośród skrzydla­
tych d w oraków  i w  tow arzystw ie pra­
co w itych  w łościan  znalazłem  św iat sto­
s o w n y  dla m nie  —  ale wszystko to 
w  czternastu dniach o b ć y rz a fe m , dwa, 
czy trzy razy zwiedziłem , a ó w  n ie w i­
domy w ró g  zaczął mię z n e w u  po da­
w n em u  wieczną iednostaynością swoią 
prześladować. Praca iest lćkarstw em n a 
n u d y , rzekłem  sam do siebie i w z ią łe m  
się czynnićy do interessów

A b y  rozpoznać bliżćy gospodarstwo, 
spraw dzić  pięcioletnie rachunki i odczy­
tać akta iednego processu, potrzeba by­
ło czasu dw óch m ie s ię c y ; te upłyn ęły  
i znow u zostałem w o ln y  od wszystkie­
go. W szęd zie  gdzie stałem, albo dokąd 
szedłem , byłem  zawsze sam ieden. M óy 
komissarz E w a l d  gadał m i tylko o 
sw o ich  zatrudnieniach , stary proboszcz 
m ia ł  słuch tępy , a sędzia moich pod­
danych, nie u m ia ł nic w ię c ć y  iak tvlko 
cytow ać paragrafy, od których oddaw- 
na czułem  w  sobie nieprzezwyciężoną 
antypatyię. Brałem skrzypce do r ą k ;
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ale instrument ten nie zaymuie długo 
bez drugiego. C o ko lw iek  bądź grać za­
czynałem , zaw sze  w padałem  sam nie 
w ie m  dla c z e g o , w  tak smętne adażio, 
że często z zroszonymi oczami przestać 
musiałem.

R az grałem przy św ietle  x iężyca  i 
otwartćm  oknie, a nie m ogąc się z m ięk­
kiego m o l w y d o b y d ź , rzu c iłe m  skrzyp­
ce i sparłem się w  oknie, aby pomy- 
kaiącemu się z za góry x ię ż y c o w i  o- 
statnie przed spaniem przesłać w e s t­
chnienia. T u  siedziała przede drzwiam i 
J u s t y r a  ze starą G d y r a l s k ą  klucz­
nicą i ob yd w ie  , rozumieiąc że ich nie 
s ły s z ę , szeroko ro zp raw iały  o m e y  zac- 
n ćy  osobie. Co J u s t y n a  w ła ś c iw ie  
znaczyła  , sam dobrze nie w ied zia łem  , 
prócz, że była  sierotą po zeszłym  nie­
d a w n o  w  mieście kanceliście , k r e w ­
nym  m oiego E w a l d a .  Ona dawała 
ieść papudze, p o ć lć w a ła  kw iatki w  po- 
k o i u , nakręcał i zegary i k a w ę  przy­
nosiła ; ona m iała  dozór nad moią bie­
lizną , fruktami i piwnicą , c a ły  dóm  
tak czysto i chędogo iak pieścidefko u- 
trzym y w a ła .

»Biedny Hrabia ! słyszałaś W P a n i , 
iak ón gra ł znow u ? Mnie to przeym uie 
całą i zdaie mi s ię ,  iak gdyby swoie 
cierpienia s łow am i w y r a ż a ł ,  tak mi te 
tony do serca wpadaią.

Co to z a  gadanina I odpowie GcLy- 
r a l s k a ,  skrzypce są zawsze skrzypcami, 
chociażby na n ic h , B ó g  w ie ,  kto grał 
taki. Ja po w id m  prawdę, że w o lę  s ły ­
szeć polonesa, iak coś takiego w y u c z o ­
nego , czego żaden chrześcianin nie poy- 
in>ie; nareszcie, sam P an nie w ię c ć y  
rozumie z tego wszystkiego odemnie.

»A ch, kochana P. G d  y r a i s k a  ónto 
pew nie rozumie. R ęczę W P a n i ,  że go coś 
w  sercu dotyka, kiedy tak grać zaczyna.«

No, ieżeli nasz Pan m ie łb y  mieć 
miłosną tu rb a ęy ię , to pra w d ziw ie  nie 
w r ć m , skądby ta pochodziła. P r z y  ta­
kim  maiątku, niech tylko świstnie a na 
każdym  palcu mieć będzie iedną , Chciała  
b y m  wiuzićć, którąby m u o d m ó w ić  m o ­

gła. M ło d y , przystoyny, bogaty , uczo­
ny , H rabia. . .

»Chociaż m a wszystko , rzekła J u- 
s t y n a  trochę c is z ć y , a nie dostaie m u  
m iło śc i ,  to iest ubogi i bardzo ubogi. Na­
tenczas ca łe  iego państwo nic mu nię 
pomoże i życie iego nudzić go będzie.

Otóż znalazłem  klucz do taiem - 
nicy czczości moiey. Śm iałem  się w  du­
szy z tego siedmnastoletniego stw o ­
r z e n ia , co praw ie  dwudziestu s łó w  ze 
m ną nie m ó w iło  a iuż przyczynę sła­
bości m ó iey  zgadywać chciało. Pan* 
G d y r a l s k a  surow a b y ła  w zgledem  
m n ie;  ta przyp isyw ała  wszystko zbytne- 
m u szczęściu m oiem u. •-

W i e r z a y  m i ,  m ó w i ła ,  kto szczę­
ściu na kolanach siedzi, ko m u  Pan B óg  
do zbytku wszystkiego udziela , ten u- 
ż y w a  i używ a , aż m u  rzecz naylepsza 
odrazę sprawi. T a k  się dzieie z naszym 
Panem , iak z rooim siostrzeńcem cukier­
nikiem , który obiadłszy się do w o l i  
cukrów , żadnćy iuż przyiemności w  sło­
dyczach nie znayduie. Gdyby Pan nasz 
w ie d z ia ł ,  co to iest nie m ieć, potrzebo­
w a ć ,  inaczćyby ón w y g r y w a ł .

»Nie masz c z ło w ie k a ,  przerw ała  
J u s t y n a ,  coby przez w ielkie szczęście 
został nieszczęśliwym. N i e ; dla tego 
P, Hrabia nie g ryw a  pew nie  tak smut­
ne m elodye; w  sercu tk w i  iego słabość. 
G dyby ón m iał iaką istotę , aby go ko­
chała, nie m ó w ię  żo n ę ,  którąby dla 
tego obrał, żeiest  bogata, albo iemu r ó w ­
ną , ale dziew czynę, coby z całego ser­
ca i  duszy do niego należeć chciała , —  
tu stanęła, iak g d yb y  za w ie le  po w ie­
działa a po krótkićy pauzie —  gdyby 
Pan nasz m iał żonę , z którąby sie m ó g ł  
szczęściem sw o ićm  podzielić, a za to na­
b y ł  skarb , w szystkie  bogactwa śvi iata 
przewyższaiąęy, czyste serce, pełne w ie r-  
nćy m i ło ś c i , r ę c z ę , żeby mu życie  w  
n o w e przybrało się wdzięki.

Galimancia, czysta galimancia ! rze­
kła P . G d y r a l s k a ,  w stała  i zamknęła, 
tćmi s łow y sessyię, poniew aż iutro iak 
m ó w iła ,  musi bydź o godzinie trzecićy 
zrana w  miasteczku na vargu.
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O bydw ie udały się na Spocz} n t k ; 
ia tylko ieden zostałem leszcze w  ok­
nie , pow tarzałem  każde słow o co J u ­
s t y n a  m ó w i ła , w y k ła d a łe m  sobie 
znacznie idy prostey miłości tak długo, 
że w  końcu nie iuż śm iać się z nićy, 
ale do praw dy zacząłem  sam nad sobą 
zastanawiać się. T ysiące  znałem d ziew ­
cząt, ale o ożenieniu m gdy ieszcze nie 
pom yślałem . Z  dziesięć projektowano 
m i partyi , ale ponieważ w id zia łem  
w  nich dobrze ułożone plany , nie m o­
głem  się do żadnego nakłonić. Zaczą­
łe m  kuleyno przechodzić znaiome d z ie w ­
częta ; prześliczne szyki! W e  wszyst­
kich kraiack i na wszystkich dworach 
znałem tuzinami piękności, ale tuzinko- 
w e  piękności, są is k  tu zirk ow e zegar­
k i ;  iestto tylko traf szczęśliw y , kiedy 
w y b ó r  na dobry padnie. T o  myśląc 
w ystaw iałem  sobie z n o w u , co J u s t y -  
n a m ó w iła  i  w ię c ćy  iak kiedy , czułem  
się bydź usposobionym, uiąć iakie d ziew ­
czę w  obięcie m oie. R a z  ty lko , ale to 
raz ieden tylko taK mi b y ło  , kiedym  
mo.iego brata, poczciw ego  G u s t a w a  
b y ł  odw iedził i przy boku s w ć y  kocha­
nia godney żony szczęśliw ym  w id z ia ł ;  
w ó w c za s  patrząc się na tę lubą parkę, 
po całych godzinach z sobą igra iącą , ' 
często odw racałem  na bok oczy , ponie­
w a ż  tayna żądza podobnćy szczęśliwo­
ści tak mi ściskała p ie rs i , żem ledw ie  
od siebie nie odchodził. Ależbo takiey 
anielskićy istoty iak mego G u s t a w a  
Z o s i a  b y ł a ,  iuż nie masz drugićy na 
św iecie . Dla tego w z i ą ł  ią B óg do sie­
b ie ,  ponieważ ziemia nie b yła  godną 
tego anioła. Mąż ićy  , któremu odtąd 
świat się w y d a w a ł  p u styn ią , w stą p ił  
w  krotce z żalu za nią do grobu i obo- 
ie iedrio przy drugićm  spoczywaią.

C h cia łem  rozmyślać o uszczęśliwie­
niu m iłości a moie m yśli b ła k a ły  się 
w  krainie śm ie rc i; spoyrzałem ze 
łz a m i  w  iskrzące się gwiazdam i 
niebo. Gdzieś tam  m ó y G u s t a w  i ie- 
go żona znaydować się muszą! —  Nre; 
z a w o ła łe m , czyste serce, pełne czułey 
m iłości, iuż ci? posiadać nie będę na tym

zim nym  padole! T a m  ty lk o ,  ł tajntóy
strony g r o b u ,  gdzie się staniemy czy- 
ścieysi i lepsi. . . «

C ich y  w ietrzyk zaczął szeleścić po­
m ięd zy drzew liściami. Z d a w a ło  m i 
s ię ,  iak gdyby świete cienie przem aw ia­
ł y  z góry do mnie. Po długićy przerw ie  
w estch n ąw szy  ciężko z głębi piersi, rzu­
ciłem  się w  nadzw yczaynćm  usposobie­
niu u m y słu  na łóżKo.

(Dalszy ciąg nastąpi )

J a d w i g a  B r z o z o w s k a ,

Z e  p łeć  piękna celuie w  piękney 
literaturze, to nie d z i w,  już ona posia­
da z natury skłonność do czułości , a 
w  podobnych dziełach czułość iest nay- 
istotnieyszą zaletą. W e  wszystkich św ia­
t ły c h  narodach trudni się płeć piękna

Sisaniem  romansów, czyli tak zw anych 
zieiów  serca, bo kom uż serce bardzićy 

znanćm być m o ż e , ieżeli nie kobietom? 
F r a n c y  i a  posiada sw o ią  G e n l i s  i 
ty le  innych piszączch kcbićt. Niem cy 
zaszczycaią się Karoliną P i c h l e r ,  au­
torką A g a t o k l e s a  i dzieł w i e lu ,  tu­
dzież Joanną W  a y s e n t u r n o  w  ą zna­
ną i  w  Polsce z p ło d ó w  teatralnych. 
I nasz doskonały romans M u l  w  i n a ,  
oceniony przez naypierwszych zn a w c ó w  
polskidy literatury, iako przez S n ‘ a- 
d e e b i e g o ,  tłóm aczony na ięzyk fran- 
c u z k i , w y s z e d ł  z pod pióra kobiety. P  a- 
m i ą t k a  p o  d o b r ć y  m a t c e ,  P o ­
l a k  w  S a n  D o m i n g o ,  i  E w e l i n a  
i A r n o l f  są płodam i p łc i  pięknćy. 
W  tym  względzie iesteśmy z innćm i 
narodami w  sp óln ictw ie, ale, żeby się 
kobićta trudniła m atem atyką , iako u- 
mieiętnością wyższego potrzebuiącą uspo­
sobienia , tego nie każdy, naród da z 
siebie przykład L ecz  Polska może się 
podobnym chlubić zaszczytem. W  kra­
inie  B r u d e c k i c h  i K o p e r n i k ó w ,  
pod bokiem  w szechnicy krako w skićy , 
słynącćy z matematycznych i astrono­
m icznych w yp raco w ań , urodziła s i ę J a -  
d w i g a  B r z o z o w s k a .  O d dzieciń­
stwa b y ły  rachunki nayulubieńszą idy 

)( *



—  224  “

ro zry w k ą  i  w y ią c z n ć m  zatrudnieniem ; 
w krótce  s ta n ę fa  w  m ateJiatycę n a  
szczvcie doskonałości. B ieg li  naw et 
rachanharze me raz ićy rad u żyw a li  i 
zasięgali ićy  rozumu , ażeby im  w ątpli­
w o ści roztrzygafa. Ży ła  w  roku 161Ó,  
to iest: w  epocę tak św ietn ćy  dlu lite­
ratury i d z ie ió w  polskich. ( j o s l i c k i  
Jćray, Akadem ik krakowski, ićy  przyia- 
ciel, nazywa ią E u k l i d e s a  córę i do­
sk o n ałym  płc i  sw o ió y  zaszczytem.

S o w i ń s k i  pisząc o uczonych P o l­
kach nie w sp o m n ia ł o t iy  Polce przy­
noszą cdy literaturze naszćy taką chwałę. 
M ó g ł atoli wyczytać o n ićy  w  J u s z y ń -  
s k i m ,  którego zapew ne znać m u sia ł,  
kiedy go cyto w ać  nie om ieszkał. Jakoż po­
opuszczał ón i w ie le  innych Polek me 
m n ićy  s ła w n y c h ,  iakoto: Z a f u s k ę ,  
S z u m l a ń s k ę  i t. p. Szczególnićy te­

go m u darować nie m o g ę , że zamil­
c z a ł  o K o r  w i n i a n i e ,  o Jktórćy Z a -  
f u s K i  w  znanym b e z r y m o w y m  ręko- 
pismie wspom ina, a która p isy w a ła  
wiersze łacińskie. M ó w ią c  o M o s t o w -  
s k i ć y  opuścił i ć y  naylepszy romans 
. AS t o l d ę .  Nie m usiał czytać J a n o c -  
k i e g o  dzieł w szystk ich , tak łacińskich 
iak i niemieckich , k iedy M i c h a ł  o- 
w ę  P o t o c k ą  ominął. Z  żyiących n ie  
w spom inał nic w ecie  o W  a n ć z i e  
M a ł e c k i  ć y .  J ć y  przyiem ne płody 
czyty w a liśm y w  tygodnikach W a r ­
szawskich poó artykułem : D o m o w ­
n i k .  Opuścił także Jenerałowę z Hra­
b ió w  R  W i l e c k i c h  W  ę g o r z e w s k ą ,  
którćy d zie łko : z a s a d y  m o r a l n e
pisane dosyć Lladll.m stylem w y s z ło  
roku 1799 w  P o z n a n i u .

St. Jasz.—

Tt i e d n 1 a. —  TJpi ,»Łieni» m iasti W i e d ­
n i a  zasługuią istotnie na u w agę; w ich bowiem 
spiesznym w zroście wznosi się świetny pomnik 
dla teraznieyszego Rządu. P ierw sze mieysce zaymu- 
■e tu odnowienie zburzonych przez nicprzyiaciela wa­
ro w n i, które z bistoryi wielce aaymuiącego przypad­
k u  są te sam e, do których w obu tak 'ważnych dla 
obyczaiów  i oświaty E u r o p y , oblężeniach z r. 
i i6g3 , naygw ałtow nieysze przypuszczano szturm y. 
T u  właśnie uź przed 6ciu pra wie latami rospoczęły 
się ro b o ty , Które prowadził! się .naią podług not.*- 
30 obszernieyszego, od samego M onarchy podanego 
płanu. Budow a ta znacznio iuż p o su n ięta , kształci 
w ielł.i prostokątny czw orogran  maiący sążni kubicz- 
nych fortyfikacyjn ych 160 w d łu g o śc i, a i q 6 w  g łę ­
bokości. Z  obu strón tego w spaniałego mieysca za­
łożone są ogrody. J&deu maiący ta  t .  tylko inspek- 
ta zachow any iest dla D w oru 5 drugi w raz z okolicą 
rozlicznie upiększoną, ku zaDawie publiczności prze­
zn aczon y: ów zdobić będzie nay elm .ysZ u ai cydzic- 
ł o Ł i a i o w y ,  grupa przedstawiaiąca w alkę T e z e -  
u s z a  z C e n t a u r a m i .  Sprow adzono ią morzem 
z R z y m u  i C i v i t a v e c l i i a  do i i  u n c a r  i. P o ­
dobnież w  godnóm mioyscu um ieszczony ma byilź 
inny pomnik . n.erówn ey piękności, mianowicie 1 icr- 
ne przedstawianie kościoła T e z e u s z a .  w  A  te-  
U c h .  M odele obu dzieł widzieć można przed bra* 

a m ku  cesarskiego O bok tego klassycznego 
dzieła staie rozpoczęta na wielkim  placu parady , 
naprzeciwko eam k u , budow a pyszney b ra m y; s»łada 
się ona ze waątrz z piceiu bram  row ney w ielko ści, 
które iię  bezpoj'rednieJ i bez ozdób am uram i warow- 
nemt łączą, 1 (oCne p łyty  czwori<ranne, dorycką pow ałę 
1 atensl iem fitar0weniem obwiedzione są ićy całą oz- 

ot)ą. by zaś koszta budowy tćy ile możności

skarb  nie obciążały, do t-gc dzieła, praw dziw ego dzieła 
Rzymian, użyto także i dawnego R zym ian  s p o s o b u ,  
to Iest rąk żołn ierzy.

IP. H. Th. H c h l e r  nauczyciel i bibliotekarz 
u  3. O  Xięcia S c h w a r c e n n e r g a ,  w yda w tym 
roku  e d y c y i i  K l a s s y k ó w  R z y m s k i c h  z ob- 
iaśnien amj co do rzeczy i słó w  , dla pożytku m io­
dzie/,y szkolney. tom czw arty, zawierający dzieło C e z a ­
r a  , ,0 w o y n i e  d o m o w  o y .“  Edycyia ta (1819) zaczy­
na od Eutropii breoiarum historia Romanie ; potem w y­
szło ( 18*0 ) Cornelii Nepotis pita excelkntium impe­
rator um . daley ( 1831 ) C. Julii Casaris Con.,uentarii 
d e  bello G a l l i c o .  (Przy tych dziełach nie ma do­
łączonego p rzek łauu , iak w innych podobnych edycy- 
iach, w ięzyku niem ieckim , ponieważ zdaniem świat­
łych nauczycieli sposob ten dla m łodzieży Szkolnćy 
iest szkodliwym . A by więc i temu zapobiedz i prze­
cie m łodzieży tyli r oaad łatw ości w zrozum ieniu i 
tłu m aczen iu , aby byli w  stanie sami dzieła te czy­
ta ć , i tym sposobem  nie ty lk o  źródła  n .u h i nożna 
v. 1 , ' v znam mości ięzyka p o stęp o w ać, zaięto
się u zenism 1 obrobieniem  edycyi , uad czćm  z u- 
podobanicm nadwornćy Hommiasyi naukowey do- 
tąd pracowano.

Z  P r u s  s. —  N iektóre pisma publiczne a nay- 
p :?rw ćy gazeta rządowa pruska, zalecała na opa-zc- 
liznę lub pieczenie s ię , watę bawełniane. Nest ;pu- 
iąay p rzykład  przytoczony niedawno w teyże gaze­
cie udowodnią prędką^ i doskonałą użycia ićy sku­
teczność. Dziecię óletnie oparz . }o sobie twarz i pierś 
w: -;ąrą zupą. Natyc.imiast uszkodzone mioyses po- 
obkładanę watą, a bole we dwie minuty ustały, dziecię 
zaś w  kwadransie zupełnie ozdraw iało.

Ucdakcyn F . It r a t tor a . — Drukiem J. P i 11 e r  a.


